Paul Celan
Fuga śmierci

Czarne mleko świtania pijemy je zmierzchem
pijemy południem i rankiem pijemy je nocą
pijemy i pijemy
sypiemy w przestworzach hen grób tam nie leży się ciasno
Mieszka w domu ów mąż ten igra z wężami i pisze
i pisze gdy się ściemnia do Niemiec twe włosy złociste Margarete
to pisze i staje przed dom a gwiazdy się iskrzą on gwiżdże na psy swe gończe
i gwiżdże na Żydów też swych i każe grób sypać pod ziemią
rozkaz nam daje no grajcież do tańca

Czarne mleko świtania pijemy cię nocą
pijemy cię rankiem południem pijemy cię zmierzchem
pijemy i pijemy
Mieszka w domu ów mąż ten igra z wężami i pisze
i pisze gdy się ściemnia do Niemiec twe włosy złociste Margarete
Twe włosy spopielone Sulamit sypiemy w przestworzach hen grób tam nie leży się ciasno

On krzyczy ryć głębiej w głąb ziemi wy jedni wy drudzy śpiewać i grać
i sięga do pochwy po stal wygraża ma oczy niebieskie
ryć głębiej łopatą wy jedni wy drudzy do tańca wciąż grać

Czarne mleko świtania pijemy cię nocą
pijemy południem i rankiem pijemy cię zmierzchem
pijemy i pijemy
mieszka w domu ów mąż twe włosy złociste Margarete
twe włosy spopielone Sulamit on igra z wężami

On krzyczy grać słodziej tę śmierć śmierć mistrzem co rodem jest z Niemiec
on krzyczy ciemniej pociągnąć po skrzypcach potem w przestwór wstąpicie jako dym
potem grób posiądziecie pośród chmur tam nie leży się ciasno

Czarne mleko świtania pijemy cię nocą
pijemy południem śmierć mistrzem co rodem jest z Niemiec
pijemy cię zmierzchem i rankiem pijemy i pijemy
śmierć mistrzem co rodem jest z Niemiec jego oczy niebieskie
i trafia cię kulą z ołowiu i trafia dokładnie
mieszka w domu ów mąż twe włosy złociste Margarete
psy szczuje na nas swe gończe w przestworzach daruje nam grób
on igra z wężami i marzy śmierć mistrzem co rodem jest z Niemiec

twe włosy złociste Margarete
twe włosy spopielone Sulamit
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Paul Celan (1920-1970) - jeden z najwybitniejszych niemieckojęzycznych poetów XX wieku, urodzony w rumuńskich Czerniowcach w rodzinie żydowskiej. Od 1948 roku mieszkał w Paryżu, gdzie zakończył życie samobójczym skokiem do Sekwany.
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Ufność 

Będzie jeszcze jedno oko,
czyjeś, obok
naszego: nieme
pod kamienną powieką. 

Dalej, drążcie waszą sztolnię! 

Będzie rzęsa,
zwrócona do wewnątrz kamienia,
powleczona stalą Niewypłakanego,
najsubtelniejsze z wrzecion. 

Przed wami dokona dzieła, 
jakby jeszcze, skoro jest kamień, istnieli bracia.

(z tomu: Sprachgitter, 1959) 


Będzie 

coś, później,
napełni się tobą
i podniesie
do czyichś ust 

Z roztrzaskanego 
obłędu
podnoszę się 
i przyglądam swojej dłoni,
jak zatacza jedno
jedyne koło 

(z tomu: Zeitgehöft, 1976) 


Tyle Gwiazd

nam się podtyka. Byłem,
gdy spojrzałem na ciebie - kiedy? -,
daleko, przy
innych światach. 

O te drogi galaktyczne,
o ta godzina, która 
odważała nam noce
w ciężar naszych imion. Ja
wiem, to nieprawda,
że żyliśmy, to tylko
oddech krążył ślepo między
Tam i Nie-tu i Niekiedy,
oko niczym kometa śmignęło
ku Wygasłemu, w wąwozach,
gdzie się dożarzyło, stała
piersiasta Historia,
po której w górę i w dół,
i w poprzek pięło się już, co
jest albo było albo będzie -, 

wiem,
wiem i ty wiesz, wiedzieliśmy,
nie wiedzieliśmy, przecież
byliśmy tu a nie tam,
i niekiedy, gdy
stała między nami tylko nicość, odnajdywaliśmy
w pełni drogę do siebie.

(z tomu: Die Niemandsrose, 1963) 


Przy winie i zagubieniu,

przy
resztkach obu: 

galopowałem po śniegu, słyszysz,
galopowałem na Bogu w dal - bliskość, on śpiewał,
to był
nasz ostatni galop przez
ludzi-przeszkody. 

Kulili się, gdy
słyszeli nas nad sobą,
pisali,
przekłamywali
nasze rżenie na
któryś ze swoich ilustrowanych języków.

(z tomu: Die Niemandsrose, 1963) 


Słowo o zstępowaniu do głębi,

któreśmy czytali.
Lata, słowa odtamtąd.
Wciąż jeszcze jesteśmy. 

Wiesz, przestrzeń jest nieskończona,
wiesz, nie musisz latać,
wiesz, to co wpisało ci się w oko,
pogłębia nam głębię.

(z tomu: Die Niemandsrose, 1963) 


Obojga 

odbliźnione ciała,
obojga klepsydry na nagości,
obojga odrzeczywistnione oblicza. 

Wyciągnięte na ląd przez
najbielszy korzeń
najbielszego
drzewa

(z tomu: Fadensonnen, 1968) 


Pod skórę 

wszyte moich dłoni:
twoje dłońmi
pocieszone imię. 

Gdy ugniatam bryłę powietrza, tę naszą strawę,
zakwasza ją
poświata liter z 
niedorzecznie otwartych
porów.

(z tomu: Atemwende, 1967)

